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Witaj,

Ten numer póltoramiesięcznika ukazuje się w Nowy Rok. Pewnie zastanawiasz się, co i
jaki to jest nowy rok i czego? Czy coś pominąłeś? A może jest to po prostu prima aprilis? 

Dokładnie tak, 1 kwietnia za dawnych czasów rzymskich obchodzono właśnie nowy rok. I
wtedy w radosnej atmosferze robiono drobne żarciki znajomym i nie tylko. I tak zwyczaj
dotrwał do dziś, chociaż mamy zgoła już inny kalendarz.

Bo żartować jest dobrze i w wesołej atmosferze żyje się zupełnie przyjemniej. Dlatego
śmiej się dowoli i żartuj aby wesoło było. Uszanuj drugiego i żartuj bo cieszyć się jest
dobrze i miło.

Jest jeszcze coś co teraz ma miejsce. Ciekawe czy zauważyłeś co dzieje się wokół Ciebie.
Jak wspaniała i  cudowna jest natura. Wystarczyło kilka dni  aby pojawiły się pierwsze
zielone oznaki  nowego życia.  By krzewy i  rośliny zaczęły rozkładać zielone pąki  liści,
którymi będą czerpać energię siły i życia.

Rodzi  się  nowe życie.  Jak  co  roku,  cyklicznie,  z  pierwszą  wiosenną pełnią  wylewają
wielkie rzeki niosąc życiodajną nowinę radości. Jak co roku, dzień jest dłuższy a słońce
zaczyna  być  jaśniejsze.  I  nie  tylko  dlatego,  że  pchnąłeś  zegarki  do  przodu  o jedną
godzinę. 

Budzą się zwierzęta ze snu zimowego, wygłodniałe misie, zaspane krety, ptaki radośniej
śpiewają. Pierwsze wiosenne kwiaty puszczają kolorowe uśmiechy. W pewnej dziecięcej
piosence możesz usłyszeć, że „ciepły wietrzyk wieje, wieść radosną niesie ...”

To jest czas kiedy zaczyna szybciej pulsować krew, czasem oddech się skraca, emocje
wzrastają, zawęża się pole postrzegania i możesz dostrzec to czego nie widziałeś przez
tyle czasu. Bo to już „wiosna, cieplejszy wieje wiatr, wiosna znów nam ubywa lat”.

Życzę Ci, aby ten okres był szczególny dla Ciebie,
By każda chwila, którą wdychasz w te dni przynosiła Ci jeszcze więcej wytchnienia,
By radość tkwiła w każdej myśli, w każdym geście, w każdym słowie które powiesz,
Byś mógł zauważyć, że ten początek to również Święta Wielkiej Nocy.

Bo kiedy tradycyjnie zaczniesz świętować ten okres by trwał w Tobie stale, kiedy tego
zapragniesz i tak jak zechcesz.

I nim się spostrzeżesz, że jesteś już na pierwszej majówce przystań na moment, może
zauważysz  coś  ciekawego  lub  poczujesz  coś  niezwykłego.  A  może  będzie  to  dźwięk
radości siły życia, które jak co roku odnawia się jeszcze bardziej 

Piotrek Podgórski
podgorski@eudaimonia.com.pl
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1. Piotrek Podgórski

Specjalizacja trenerska:

Komunikacja,  Transforming Communication™, Treningi  motywacyjne, Rozwój osobisty,
NLP, Hipnoza, Wystąpienia publiczne, Win-Win

Przygotowanie trenerskie:

W ciągu 19 lat pracy po ukończeniu Wydziału Elektroniki Politechniki Warszawskiej odbył
wiele szkoleń z zakresu sprzedaży, umiejętności miękkich, technik prezentacji i wystąpień
publicznych.  Od  kilku  lat  pogłębia  wiedzę  w  zakresie  neurolingwistycznego
programowania  doskonaląc  swój  warsztat  trenera.  Ukończył  Akademię  NLP  (Trening
Trenerski, Mistrz i Praktyk Neurolingwistycznego Programowania, Hipnoza) w Instytucie
Neurolingwistyki,  ukończył Trening Trener NLP wg standardów IA NLP pod kierunkiem
Richarda  Bolstada,  uczestniczył  w  wielu  kursach  i  warsztatach  m.in.  Sprzedaż  i
Wystąpienia publiczne w Gustav Kaeser International, warsztaty z Ukrytej Perswazji oraz
Oddziaływania Podprogowego Kevina Hogana, warsztaty Roberta Diltsa m.in. Zręczność
językowa, warsztat Lucasa Derska - Panorama Społeczna, warsztaty z terapii i coachingu
u  Andrew  Austina,  Jaapa  Hollandera  i  Stephena  Gilligana  oraz  wiele  szkoleń
wewnętrznych  z  technik  negocjacji,  sprzedaży  i  komunikacji  prowadzonych  dla  3M,
Xerox,  IBM.  Jest  certyfikowanym  trenerem  Transforming  Communication™  metody
komunikacji stworzonej przez Richarda Bolstada i Margot Hamblett.

Doświadczenie biznesowe:

Od  19  lat  pracuje  jako  przedstawiciel  handlowy  w  firmach  dostarczających  sprzęt  i
oprogramowanie  komputerowe,  wysokoprzetworzone  technologicznie  produkty  oraz
złożone  usługi  technologiczne  i  biznesowe.  Doświadczenie  zdobyte  w  największych
amerykańskich korporacjach takich jak 3M, Xerox, Imation a ostatnio od 11 lat w IBM
Polska  w  kontaktach  z  partnerami  handlowymi  oraz  klientami  z  branży  meblarskiej,
żywieniowej  czy  finansowej  wspomaga  jego  przygotowanie  jako  trenera  umiejętności
miękkich czy sprzedażowych.

Po co chcę pracować z ludźmi jako ich trener:

Zmiana oznacza życie. Dobre życie to dobra zmiana. Po wielu latach pracy w bardzo
dużych korporacjach codzienna rutyna powodowała obojętność, codzienne życie w biegu
dopasowane do schematów społecznych powodowały, że miał wiele lub wszystko i co raz
mniej sprawiało mu to przyjemność. Któregoś dnia  zetknął się z Neurolingwistycznym
Programowaniem. Była to miłość od pierwszego wejrzenia. Dostał narzędzie, przy pomocy
którego mógł dokonać niemalże cudów. Neurolingwistyczne Programowanie to sposób na
życie.  To  swoista  filozofia  życia,  która pozwala  realizować dokładnie  to,  co  chce.  To
droga, którą idzie aby realizować swoją misję: zmieniaj się i pomóż zmieniać się innym.
Dlatego wpierw zbudował w sobie stan eudaimonii, następnie szukając nowych wyzwań
zauważył,  że  bogate doświadczenie zawodowe i  niezwykłe  narzędzia  pracy pozwalają
zmieniać innych pokazując im nowe, wspaniałe możliwości osiągania tego, co zechcą z
zachowaniem równowagi, przyjemności i dziecięcej ciekawości. Od tej pory znalazł misję
życia: pokazać innym nowe drogi możliwości bo tak jak kiedyś Prometeusz wykradł ogień
tak teraz Ty sam możesz znaleźć wielką moc, jaką masz w sobie. 
On tylko Ci podpowie jak to zrobić.
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Motto

„Nie ma nic w umyśle, czego nie byłoby przedtem w zmysłach” 
                                                                                       Św. Tomasz z Akwinu
„Jeżeli dokądś zmierzasz to już tam byłeś, teraz poznajesz kolejne możliwości.”

Zamiłowania i pasje: 

Wszystkie zamiłowania i pasje wiążą się z przekonaniem, że tylko od Ciebie zależy jak
coś wygląda, jakie jest i jak to doświadczasz. We wszystkim doszukuje się harmonii i
piękna i jako zodiakalny byk lubi odczuwać spokój i zadowolenie. Jego zamiłowania, które
towarzyszą mu od dziecka to fotografia, taniec, przyroda a szczególnie las, muzyka, oraz
te, które od wielu lat rozwija z pasją dobra kuchnia, film, oraz NLP pozwalają mu
doświadczać zupełnie nowych przeżyć w każdej sytuacji i znajdować piękno i przyjemność
we wszystkim co go otacza. 

Piotrek Podgórski 
podgorski@eudaimonia.com.pl

2. OKIEM TRENERA - 
Ciekawe jak smakują krokodyle czyli najważniejsza tajemnica

Harry Winston od zawsze kochał diamenty. Kiedy otworzył swój pierwszy
sklep w Nowym Jorku minęło już wiele lat. Jednak zawsze przywiązywał
największą wagę do profesjonalizmu. W jego sklepach pracowali najlepsi z
najlepszych sprzedawców i jednocześnie Ci, którzy znali się na diamentach
najlepiej. 

Harry miał też swojego rodzaju ciekawość do tego co robił, do ludzi i do
świata.  Jak  każdy kupiec  interesował  się  również  tym co dzieje  się  na
rynku. Pewnego razu dowiedział się, że pewien holenderski kupiec poszukuje diamentu,
jednak bardzo specyficznego.

Harry zadzwonił  do niego i oznajmił,  że ma taki kamień, który idealnie  pasowałby do
kolekcji kupca. Przez telefon pokrótce opisał kamień i umówili się, że za nazajutrz kupiec
z Holandii odwiedzi Harrego w jego sklepie w Nowym Jorku. I tak się stało.

Następnego dnia około południa Harry przywitał swojego gościa, zaprosił go do saloniku
dla  najważniejszych  klientów  i  poprosił  swojego  najlepszego  sprzedawcę  aby  ten
zaprezentował kamień kupcowi. Po kilku chwilach zostawił kupca z Holandii  ze swoim
najlepszym sprzedawcą i udał się do siebie, do gabinetu.

Po prawie godzinie  kupiec obejrzał kamień i  poznał  go idealnie.  Poznał  jego historię,
obejrzał całą strukturę, podziwiał i  pragnął mieć ten kamień co raz bardziej. Kiedy po
zakończonej  prezentacji  sprzedawca  odprowadził  kupca  do  gabinetu  Harrego ten  już
chciał wyciągnąć czek i wypisać okrągłą sumę. Jednak w ostatniej chwili  zawahał się. I
zrezygnował.

Po chwili  powiedział, że tak, to jest ten kamień. „Idealny. Doskonały.” Taki kamień by
chciał mieć. „Jednak chyba nie. Nie kupi go.” Nie wie dlaczego, jednak nie kupi go. I nie
były  to  negocjacje.  Coś  się  stało.  Harry  wysłuchał  kupca,  popatrzył  na  niego  i
zaproponował by jeszcze chwilę porozmawiali. Przecież jechał tu aż z Amsterdamu.
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Usiedli zatem w gabinecie Harrego i po kilku minutach kupiec wyjął czek, wypisał go i
zachwycony zakupem zaprosił Harrego na lunch. Właściwie co tam się stało, co takiego
zrobił Harry, że kupiec po pięciu minutach zmienił zdanie i cały rozpromieniony zakupił
jednak wymarzony kamień?

Ja też czasem się zastanawiam, co takiego jest w tym co robię, że właśnie robię to co
robię.  Pracuję od  piętnastu  lat  w korporacjach  amerykańskich.  Kiedy  pytam kolegów
dlaczego też  tam pracują,  co  ich  takiego  pociąga  słyszę najczęściej  bardzo podobną
odpowiedź. 

Wiesz, ciekawe kiedy ostatni raz zastanawiałeś się kim chciałbyś być, co robić. Może to
było  kiedy  byłeś  małym  chłopcem lub  byłaś  małą  dziewczynką.  Cóż,  wiem,  że  mali
chłopcy to często chcieli być strażakami, policjantami, żołnierzami. Czasem słyszałem, że
chcą być tacy jak tata. Innym razem wyobrażali siebie jako dzielnych bohaterów z filmów
i książek.

Jak byłem mały to był Zorro, Winnetou, oczywiście Janek z Czterech Pancernych, Kapitan
Klos,  Piotruś  Pan  i  wielu  innych.  Teraz też są Ci  sami  bohaterowie tylko inaczej  się
nazywają, np. Scooby Doo, Power Rangers i jeszcze jacyś inni. A kim jestem dzisiaj, kim
Ty jesteś dzisiaj, gdzie podziały się wspaniałe dziecięce marzenia.

Właśnie  dziecięce  marzenia,  pełne  lekkości,  niewinności,  frywolności,  które  nie  miały
ograniczeń. Czy jest ktoś kto realizuje teraz te marzenia. Może chciałeś być fotografem,
tancerzem, nauczycielem, malarzem, artystą, biznesmenem. A może chciałeś poznawać
świat, ludzi, krainy. Lub też jak to w jednej z reklam mogłeś usłyszeć, że kiedy dorosnę
będę psycholożką. 

Kiedy stanąłem pierwszy raz na scenie, to było chyba jeszcze w podstawówce, miałem do
wyrecytowania jakiś wiersz. Ja sam a tam cała szkoła. Ciężko było ale się udało. Potem
pamiętam w liceum brzmiało to mniej więcej tak: „Jakiż to wrzód szkodliwy, ta młódź
wszeteczna dla rzeczy pospolitej...”. Szykowaliśmy „Odprawę ...” chyba półtora miesiąca.
Fajnie było dostać brawa po zakończonym przedstawieniu. 

Innym razem po zorganizowaniu konkursu i pokazu tańca towarzyskiego w liceum (nie,
jeszcze o tańcu z gwiazdami nikt nie myślał na świecie) okazało się, że ktoś zauważał nas
w szkole. Potem przyszedł taki czas, że prowadziłem mnóstwo różnych  prezentacji. Za
każdym razem był mały dreszczyk emocji i niezwykłe przeżycie, kiedy okazywało się, że
po zakończeniu ktoś składał zamówienie na to, co prezentowałem. 

I przyszedł pewien moment, kiedy szukasz odpowiedzi, co chcesz robić? Co Cię naprawdę
kręci? Czy jest to nieszczęsna kasa, która motywuje znaczącą większość do poświęceń
czy może coś innego? Oczywiście kasa jest potrzebna tylko ja uważam, że powinna być
efektem tego co robisz nie celem. 

Właśnie, co takiego ciekawego jest w tym, co robisz. Jak bardzo to cię kręci? Dzisiaj,
kiedy podobno mamy tzw. „kryzys” może się okazać to bardzo istotną sprawą. Może nie
zawsze robisz na co dzień to, co lubisz, tylko to co musisz i  możesz. To jest  bardzo
ważne, bo możesz pracować i żyć. 

Jednak czy jest to na pewno to, co robiłbyś gdybyś miał wybór i  ograniczeniem byłby
brak ograniczeń. Ciekawe na ile masz odwagę pofantazjować. Czy jest coś takiego, dla
którego  gotów  jesteś  zostawić  to  co  masz  i  zacząć  właśnie  robić  to  coś.  Coś
najfajniejszego. Coś niezwykłego. Coś fascynującego. 

Parę  lat  temu  zacząłem  bardzo  poważnie  interesować  się  neuroligwistycznym
programowaniem.  To było  niezwykłe  przeżycie,  niczym przejście  przez  barierę  jak  w
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filmie „Matrix”. Pamiętasz tę scenę z pigułkami. Możesz wziąć czerwoną lub niebieską. Ale
odwrotu nie ma. Którą Ty wybrałeś?

I w ten sposób dotarłem do swojej misji. Kiedyś bardzo chciałem być księdzem, ale albo
ja albo oni  nie  dalibyśmy ze sobą rady. Teraz wiem, że jako trener mogę realizować
swoją misję. Dać coś drugiej osobie by mogła się zmienić tak jak chce. By mogła być
inna. By mogła być tym, kim chce. To z jednej strony wielka odpowiedzialność.

Jednak kiedy wyobrażę sobie, że mogę pomóc drugiej osobie, to myślę, że ograniczeniem
jest  brak  ograniczeń.  Za każdym razem sprawdzam tylko  czy  pewne wartości  są na
swoim miejscu. Bo chyba w tym jest odpowiedzialność. 

Nie wiem czy Ty już wiesz jaka jest Twoja misja? Ja swoją znalazłem. To jest trudny
moment aby realizować się jako trener zmiany osobistej, jednak mały Piotruś może teraz
realizować swoje marzenia. Stanąć tam, z drugiej strony i dać kawałek siebie innym by
mogli z tego skorzystać. Jak widzisz kiedy ktoś reaguje na to co robisz, jak się zmienia,
kiedy staje się inny, ja dostaję wtedy największą nagrodę, bo wiem, że to działa.

Czasem ktoś mnie się pyta, do kogo najlepiej pójść na szkolenie. Kto jest najlepszy? To
bardzo trudne pytanie. Bo możesz nauczyć się wszystkiego, tak jak jazdy samochodem,
jazdy na rowerze czy też nawet gry na fortepianie. Tylko kto będzie najlepszym dla Ciebie
trenerem?

Warto sprawdzić sobie trenera na jakimś prostym szkoleniu, warto też sprawdzić gdzie
się uczy, gdzie zdobywa wiedzę, czy praktykuje na przykład jako coach lub terapeuta. Ja
jeszcze staram się dowiedzieć (no tak,  ja też często bywam na różnych warsztatach,
ucząc się od mistrzów) jakim jest człowiekiem, jakie ma wartości, poglądy, zachowania.
Czy jest w nim to coś, czy tylko rutyna. 

Właśnie  to  coś  istotnego,  co  daje  Ci  przewagę  nad  każdym  innym.  To  coś,  co
spowodowało,  że  Harry  Winston  sprzedał  ten  niezwykły  diament  kupcowi  z  Holandi
chociaż  nie umiał  zrobić  tego jego najlepszy  sprzedawca. Może już  wiesz  co to jest.
Kupiec w czasie lunchu zapytał się Harrego co się stało, jak on przekonał go w pięć minut
do czegoś co nie udało się zrobić w godzinę, mimo, że dowiedział  się wszystkiego co
chciał? 

Harry odstawiwszy kieliszek wina, otarł usta serwetą, zamyślił się chwilę, wsłuchał się w
bicie  swojego  serca  i  powoli  powiedział  o  swej  tajemnicy.  „Bo  wiesz,  zatrudniam
najlepszych  z  najlepszych.  O  diamentach  wiedzą  wszystko,  więcej  ode  mnie,  znają
wszystkie  techniki  sprzedaży,  prezentacji.  Sam  tego  doświadczyłeś.  Tego  mogę  ich
nauczyć.

Jest jednak coś, czego ja ich  nie nauczę. Tego muszą sami doświadczyć. Odczuć. To
przychodzi nagle,  w pewnym momencie, lub masz to od razu. To jest pasja.  Właśnie
pasja  powoduje,  że  udają  Ci  się  rzeczy  niemożliwe.  Osiągasz  wszystko to,  co  sobie
wymyśliłeś. To jest moja tajemnica”

Kupiec lekko się uśmiechnął i zrozumiał. Zobaczył w Harrym to, co sam miał. Jego pasja
była w nim widoczna, w tym jak mówił, jak patrzył, jak to, co było między nimi było
wielkim czymś co dawało tę niezwykłą siłę i przewagę nad każdym innym. Pasja. A
może ... ? Ciekawe jak smakują krokodyle. 

Piotrek Podgórski 
podgorski@eudaimonia.com.pl
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3. Jak rozmawiać z drugą płcią?

Dość dużym zaskoczeniem dla mnie stało się ogromne zainteresowanie
tą  tematyką.  Niby  wszystko  jasne  –  zaufanie,  otwartość,  miłość,
wierność, trochę namiętności i gotowe. A jednak nie do końca.

Bo  czym jest  dla  Ciebie  druga  płeć?  Zadałam to  pytanie  rzeszom
uczestników  warsztatu  –  odmienność,  przeciwieństwo,  obiekt
pożądania, dopełnienie, facet, kobieta, mąż, żona, problem, marzenia,
miłość,  cel,  nieodgadnione i  wiele  innych.  Wszystkie  te  określenia
reprezentują  nic  innego  jak  nasze  przekonania  dotyczące  drugiej  płci.  A  czy
fakrycznie chcesz, by to właśnie oznaczały?

Ludzie  są  ze sobą,  ponieważ  przedstawiają  dla  siebie  jakąś  wartość.  To nie  dla
niezłego seksu, ładnego domu, ilości zer na koncie czy ładnej buzi postanawiasz Być
z kimś. Być, a nie jedynie spotykać od czasu do czasu. 

Wartości.  Jakie są Twoje wartości? Co jest dla Ciebie ważne? Co kieruje Twoimi
zachowaniami? A co jest ważne dla Twojego partnera? 

Załóżmy, że dochodzicie w swoim życiu do jakiegoś punktu spornego. Każde z Was
ma swego rodzaju rację. Ale każde ciągnie w swoją stronę. Jak zatem wybrnąć z tej
sytuacji? Postaw się w skórze drugiej osoby. Zastanów się, czego ona/on broni, na
czym  jej/jemu  najbardziej  w  tym  konflikcie  zależy.  Skonfrontuj  to  z własnymi
oczekiwaniami i potrzebami. Czy są jakieś wartości, co do których się zgadzacie?
Znajdujecie punkt styku?

Z moich  obserwacji  zazwyczaj  wynika,  że  możemy  wyłonić,  uogólniając,  trzy
wyjścia. 

Nasze hierarchie wartości są szalenie zbliżone i zasadniczo kierujemy się podobnymi
potrzebami. Mamy różne hierarchie, jednak łączy nas jedna konkretna wartość np.
wolność. Lub też nasze hierarchie kompletnie się rozjeżdżają. 

Dla pierwszej opcji potrzeba tylko jednego – nie przeszkadzać. Reszata zrobi  się
sama.

Dla  drugiego  –  zrozumienia  i  poszanowania  inności  oraz  potrzeb  partnera.  W
momencie,  gdy  kobieta  jest  odzwierciedleniem  potrzeb  i  pragnień  mężczyzny,
wybierze ją na swoją partnerkę. Tak samo będzie z facetem. Choć czasem kobiety
wpadają na pomysł Poświęcenia i próbują naginać swoje potrzeby na wzór swojego
faceta. Powoli. Pamiętaj, że Ty też jesteś ważna. Widziałaś kiedyś znak ying-yiang?
Albo puzzle? Oba elementy mają do siebie pasować, jednego nie może być trochę
mniej, a drugiego trochę więcej. Mają być spójne. Tak, jak kobieta i mężczyzna,
którzy się szanują. 

Trzecie wyjście to kompletny rozjazd hierarchi wartości i prawdopodobne wiecznie
powracające nieporozumienie. W tej sytuacji, sam zdecyduj co będzie najlepsze, by
wyjść z tej sytuacji. Zapomnij tylko proszę o „jakoś to będzie“ – bo nie będzie, „bo
nie  wypada“  –  owszem wypada,  przede wszystkim być  szczęśliwym, „bo jak  to
będzie wyglądać“ – jak dojrzała i przemyślana decyzja i „dzieci muszą mieć ojca“ –
bo po co dzieciom rodzina, w której nie zobaczą nieskażonej miłości, szaleństwa w
oczach na swój widok między mamą i tatą i ogromnego szacunku między rodzicami?
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No dobrze, wartości. Ale skąd mam wiedzieć, która wartość jest tą najważniejszą?
Pozwól, że coś Ci zaproponuję.

Widziałeś  lub  widziałaś  kiedyś  film  „Don Juan  de  Marco“  z Johnny’m Deep’em i
Marlon‘em Brando? Brando gra tam psychiatrę ratującego niedoszłego samobójcę. W
rozmowie między nimi pada bardzo ważna treść. Czy znasz 4 pytania o podstawę
wartości każdego człowieka? 

Po co warto żyć?
Za co warto umrzeć?

Co jest święte?
Z czego składa się dusza?

Pozwolę  sobie  na  swojego  rodzaju  wyznanie  wobec  Ciebie.  Otóż  dla  mnie
odpowiedzią na te pytania jest miłość. Miłość do dzieci. Do mojego faceta.

Kiedy zdarza mi się mieć klientów, którzy przychodzą z nastawieniem, że są od krok
od rozwodu, zgadnij o co ich pytam. 

 Za co ją/jego kochasz?
 Eeee, ale jak to? Przecież on/ona robi to to i to i jeszcze to i jest taki/taka….
 Tak, ale nie przyszliście dziś do mnie, by udowodnić, że się rozstaniecie, lecz

po to, by się uratować. Dlatego pytam, za co ją/jego kochasz?

Cieszę się, widząc łzy radości w ich oczach, gdy po dwóch, trzech godzinach tulą się
w ramionach.

Potrzeby szczegółowe, dotyczące drobiazgów, zakłócają nam odbiór naszej potrzeby
ogólnej. Potrzeby drugiego człowieka.

Kiedyś natknęłam się na opowieść Brono Ferrera. Wysłuchaj jej proszę i przyjmij ode
mnie jako prezent.

On był mężczyzną potężnym, o donośnym głosie i szorstkim sposobie bycie. Zaś ona
- kobieta łagodną i delikatną. Pobrali się. On dbał, by niczego jej nie brakowało, a
ona zajmowała się  domem i  dziećmi.  Później  dzieci  dorosły, pozakładały własne
rodziny i odeszły. Historia, jakich wiele.
Lecz  kiedy  wszystkie  dzieci  były  już  urządzone,  kobieta  straciła  swój  zwykły
uśmiech, stawała się coraz bardziej wątła i blada. Nie mogła już jeść i w krótkim
czasie przestała podnosić się z łóżka.
Zmartwiony mąż umieścił ją w szpitalu.
Lecz chociaż u jej wezgłowia zbierali się najlepsi lekarze i specjaliści, żadnemu z nich
nie udało się określić, na co zachorowała kobieta. Potrząsali tylko głowami.
Ostatni lekarz poprosił na stronę męża i rzekł:

- Ośmieliłbym się powiedzieć, że po prostu... pańska żona nie chce już dłużej żyć...

Mężczyzna w milczeniu usiadł przy łóżku żony i ujął ją za rękę. Była to mała, drobna
rączka, która zupełnie ginęła w potężnej dłoni mężczyzny. Potem rzekł zdecydowanie
swym donośnym głosem:

- Ty nie umrzesz!
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- Dlaczego? - zapytała kobieta lekko wzdychając.
- Ponieważ ja Cię potrzebuję!
- To dlaczego wcześniej mi o tym nie powiedziałeś?

Od tej chwili  stan zdrowia kobiety zaczął się szybko poprawiać. Dzisiaj czuje się
doskonale. A lekarze i znani specjaliści nadal zadają sobie pytanie, jaka choroba ją
dotknęła i cóż za wspaniałe lekarstwo uzdrowiło ją w tak krótkim czasie.

Hable con ella. 

Beata Dyczewska
dyczewska@eudaimonia.com.pl

4. Sieć kontaktów receptą na kryzys

Kryzys.  Ty  też  możesz  stracić  pracę.  Klienci  przestaną  zamawiać.
Osiemdziesiąt  trzy  procent  przedsiębiorców  twierdzi,  że  odczuło  kryzys.
Dziewięćdziesiąt cztery procent biznesmenów obawia się co przyniesie rok
2009.  W  samym  tylko  lutym  szeregi  bezrobotnych  zasiliło  blisko
osiemdziesiąt  pięć  tysięcy  osób. To tak,  jakby cały Pruszków i  Wołomin
przestały w ogóle pracować.

Czy można jakoś temu zaradzić?

Ja  nie  znam  nikogo,  kto  z  całą  odpowiedzialnością  potrafiłby  stwierdzić  iż  ma  stu
procentowe  lekarstwo.  Jednak  możesz  zrobić  coś,  co  z  pewnością  zminimalizuje
negatywne efekty kryzysu. Coś co w przyszłości przyniesie Tobie korzyści oraz da wiele
satysfakcji.

Networking. Zacznij budować sieć kontaktów. 

Wczoraj omawiałem z moim kolegą Grzegorzem nasze ostatnie spotkanie prezentacyjne u
klienta. 
 Słuchaj – mówię – ten prezes z którym mieliśmy spotkanie to jakiś prostak.
 Dlaczego? – pyta Grzegorz
 Przypomnij  sobie,  kiedy prezentowałem mu naszą  wspaniałą  ofertę,  jej  wszystkie

zalety i  korzyści oraz wszelkie  dodatkowe propozycje i  specjalne rozwiązania  oraz
dodatkowe możliwości współpracy w przyszłości, to ten facet co najmniej dziesięć razy
ziewnął.

 Wiesz Piotr – powiedział Grzegorz – on nie ziewał, on próbował zadać pytanie.

Coś jet nie tak. Przecież ta oferta naprawdę jest wyjątkowo korzystna, gwarantuje wiele
wartości dodanej obu stronom. Po prostu jest nie do odrzucenia. A i tak nie udało mi się
zainteresować nią klienta. Kryzys? Chyba ze mną.

Pomyślałem, że coś z tym trzeba zrobić. Zacząłem od książek. Poszedłem do księgarni.
Pożyczyłem od znajomych. Zamówiłem z internetu. Zgromadziłem dwadzieścia dziewięć
pozycji. Dziewiętnaście z nich traktowało dokładnie o tym samym, tylko innymi słowami.
Pięć było napisane językiem, którego chyba nikt nie byłby w stanie pojąć. Jedna była nie
na  temat,  a  trzech nie zdążyłem przeczytać –  musiałem je  oddać.  Co wynikło  z  tej
pouczającej lektury?
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Powinienem wyjść do  ludzi.  Opuścić  swoją strefę  komfortu i  zacząć poznawać nowe,
ciekawe  osoby.  Zacząć  robić  networking.  Ale  na  wstępie  powinienem  określić  mój
osobisty  wizerunek.  Po  pierwsze  jakie  są  moje  pozytywne  cechy.  Po  drugie  jakie
posiadam talenty. Po trzecie jakie są moje cele i marzenia. To akurat proste. Zacząłem
wynotowywać  moje  dobre strony.  Po  zapisaniu  dwóch  stron  przyszła  pora  na  liczne
talenty. Po kolejnych stronach długopis się wypisał. Następnym dokończyłem moje cele i
marzenia. Kiedy spojrzałem na moje dzieło spostrzegłem, jaki jestem wspaniały, mądry
ile mam talentów. Po prostu najlepszy. Tylko dlaczego nikt tego nie zauważa?

Właśnie. Trzeba to jakoś zakomunikować światu. Trzeba zacząć się pokazywać. Woody
Allen  powiedział  kiedyś,  że  osiemdziesiąt  procent  sukcesu  to  pokazywanie  się  w
środowisku. Można mu zawierzyć. Postanowiłem zacząć bywać. Tylko gdzie udać się na
początek?  Tu  znowu  przyszedł  mi  z  pomocą  internet.  Okazało  się,  że  moi  znajomi
wybierają się na dwieście z blisko ośmiuset nadchodzących wydarzeń. I weź tu człowieku
się  zdecyduj.  Najpierw  więc  odrzuciłem  wszystkie  płatne.  Skoro  zaczynam  stawiać
pierwsze  kroki  w  tej  dziedzinie,  to  nie  będę  za  to  płacił.  Potem  zrezygnowałem  z
wszystkich nie-biznesowych oraz nie związanych z moją profesją i zainteresowaniami. Z
pozostałych trzystu, szczerze mówiąc, losowo wybrałem jedno. Powiedziałem do siebie
jak kat do skazańca pod gilotyną: głowa do góry i ruszyłem. 

Tak znalazłem się na spotkaniu izby przemysłowo-handlowej. Podszedłem do stolika i
zarejestrowałem się. Stanąłem sobie z boku sali i patrzę. Tam grupka ludzi, tu grupka
ludzi, tam dwie grupki ludzi. Patrzę jak wchodzą kolejne osoby, a ja stoję tak w kącie,
pełen tych wszystkich pozytywnych cech i talentów, gotów emanować moim wspaniałym
wizerunkiem. Ale dlaczego nikt nie podchodzi i się o nie nie pyta? Cóż, widocznie to ja
mam zrobić pierwszy krok.

Spostrzegłem człowieka, który podobnie jak ja stał samotnie pośród sporego już tłumu.
Podchodzę więc i  przedstawiam się. Uścisk dłoni,  wymiana wizytówek – jakoś poszło.
Zaczynamy rozmawiać. Nieopatrznie zapytałem się go, czym się zajmuje. Nie uwierzycie
mi,  ile  szczegółów,  informacji,  opisów,  charakterystyk,  parametrów  i  detali  można
powiedzieć na temat agregatów wody lodowej. Pięć minut aktywnie słuchałem, tak jak
zalecają  podręczniki.  Przytakiwałem  kiwając  twierdząco  głową.  Parafrazowałem
wypowiedzi i zadawałem pytania. Co nieuchronnie prowadziło do jednego uczucia: nic na
świecie nie jest mi w obecnej chwili bardziej potrzebne niż zakup agregatu wody lodowej,
który jest w stanie schłodzić budynek o kubaturze kilkudziesięciu tysięcy metrów. Tylko
po co mi taki agregat? Cóż, jeszcze przez kolejne dwie minuty słuchałem, tyle że mniej
aktywnie.  Po  kolejnych  kilku  minutach  udawania,  co  nie  robiło  żadnego wrażenia  na
moim rozmówcy, po prostu odszedłem na drugi koniec sali. Myślę, że sympatyczny pan
nawet tego nie zauważył.

I tak, pierwsze koty za płoty. Nie zrażony wyruszyłem na kolejne spotkania, jak Dexter
na podbój świata.

Kolejne spotkanie odbywało się pod patronatem Akademii Rolniczej. Można tam spotkać
naprawdę  interesujące  osoby.  Przedstawiciele  przemysłu  rolno-spożywczego,  rolnicy,
przetwórcy. Tym razem postanowiłem zacząć od rozmowy z kobietą. Nie tracąc czasu
podszedłem do przyjaźnie wyglądającej niewiasty. Przedstawiłem się, wymieniliśmy się
wizytówkami  i  rozpoczęliśmy  rozmowę. Od  słowa  do  słowa temat  zszedł  na  używki.
Pytam więc rozmówczynię:
 Czy ma pani jakieś nałogi?
 Ależ skąd – odpowiada oburzona – nie mam żadnych nałogów
Aby wybrnąć z niezręcznej sytuacji postanowiłem zapytać o coś z innej beczki:
 może ma pani jakieś ulubione roślinki?
 Tak – już łagodniej odpowiada kobieta i zaczyna wymieniać – chmiel, tytoń, konopie,

mak .....
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Porozmawialiśmy  jeszcze  chwilę  i  postanowiłem  spróbować  szczęścia  z  innymi.
Podziękowałem pani za rozmowę i ruszyłem na zwiad. Po kilku taktycznych okrążeniach
sali dołączyłem do sympatycznie wyglądającej grupki osób. Przysłuchując się tematowi
rozmowy, zauważyłem, że sprzeczają się o to, komu można bardziej zaufać: mężczyznom
czy kobietom?

 Kobiety nie umieją dochowywać sekretów – z pogardą wypowiedział się pan po mojej
lewej

 Ależ się z panem nie zgodzę – obruszyła się pani  po prawej – ja na ten przykład
odkąd skończyłam dwadzieścia jeden lat – kontynuowała z wyższością – trzymam mój
wiek w tajemnicy.

 Kiedyś się pani wygada – odparł na to pan po prawej
 Proszę pana – z naciskiem na to pani po lewej – jeśli kobieta trzyma w tajemnicy coś

od dwudziestu lat, to może zachować to na zawsze.

Różnych ludzi spotykamy na swojej drodze i różne poruszamy w rozmowach tematy. Na
szczęście nie muszą one dotykać spraw zawodowych. Jednakże to właśnie tam, na tych i
innych spotkaniach mamy niepowtarzalną szansę nawiązywać relacje i zawiązywać nowe
znajomości.  Wszytko po to,  by tworzyć swoją sieć  kontaktów. Sieć  ludzi,  na  których
będzie można liczyć. Tylko jak skutecznie i mądrze promować swój wizerunek, talenty i
cle? 

Polecam  tu  nieśmiertelne  4p  klasycznego  marketingu-mix.  Produkt,  Price,  Place,
Promotion. 

Produkt to ja. Produkt to Ty. To co wiesz, co potrafisz, twój cenny i ograniczony czas. 

Price, czyli cena za jaką skłonny jesteś dzielić się swoją wiedzą, udostępniać swój czas i
talenty. Powołując się na dobre wskazówki z podręczników, postaraj się o swój wygląd.
Ponieważ warto wyglądać jak milion dolarów. Przecież sam wiesz najlepiej, że łatwiej jest
negocjować cenę w dół. 

Place, czyli miejsce. To właśnie tam spotkasz tych wszystkich interesujących i ważnych
ludzi. Bywaj, staraj się być komunikatywny i buduj relacje. Zaprzyjaźniaj się z ludźmi. 

Promotion, czyli promocja. Ale nie taka klasyczna reklama, która dziś coraz bardziej traci
na skuteczności. Przecież równie nieskuteczne będzie opowiadanie o sobie jaki to jesteś
wspaniały czy zamieszczenie Twojego zdjęcia jako reklamę w gazecie lub wykupienie
czasu antenowego w telewizji. Jaka forma reklamy dziś jest najskuteczniejsza, naturalna
i efektywna? Oczywiście: marketing szeptany. A jak to zaaplikować do swojej osoby? Nic
prostszego. Spraw, aby to inni mówili o Tobie dobrze. 

Piotr Mazurowski
Architekt komunikacji marketingowej, trener, mówca

mazurowski@eudaimonia.com.pl
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5. STRESSSSS….. 

NIE ZAMIERZAM SIĘ
SPIESZYĆ!!!

JESTEM W PRACY
A NIE NA WYŚCIGACH!
www.uaeManerrcR.aRc

Nasze  życie  prywatne  i  zawodowe  składa  się  z  szeregu  codziennych
czynności  układających  się  w  dążenie  do  czegoś  lub  też  zapobieganiu
jakiejś stracie. Zajmujemy się pracą, rodziną, naszym hobby, spotkaniami
z przyjaciółmi, zebraniami, nauką, domem, podróżami i… jesteśmy coraz
bardziej przepracowani i zmęczeni. Coraz częściej zdarza się, że nic nas nie
cieszy,  a  życie  ucieka.  Nawet  nie  możemy  mówić  o  zrealizowaniu
zawodowym. Dla człowieka, zmuszanego przez współczesną cywilizację do
swoistej  walki  o  przetrwanie, doświadczenie  zniechęcenia,  zablokowania
kreatywności, czy wręcz niechęć do działania jest na porządku dziennym, powodując, iż
czujemy się  w tej  wędrówce często osamotnieni.  A  do  tego wszechobecny w każdej
dziedzinie naszego życia stres.

Na tempo rozwoju cywilizacji  jako takiej (błyskawicznie zachodzące procesy przemian,
nowe trendy, ilość docierających do nas bodźców, itd.) mamy prawie żaden wpływ jako
jednostka. Na własne życie już jednak tak, pomimo tego, co się nam czasem wydaje.
Możemy wziąć sprawy swojego życia w swoje ręce. Możemy nauczyć się pewne czynniki
w swoim życiu łagodzić tak, by nie szkodziły, jeśli nie da się ich wyeliminować zupełnie.
Szczególnie w tej jego części, gdzie spędzamy najwięcej czasu- czyli w pracy. Co więc i
jak  możemy zrobić,  aby  „przeżyć”?  Zanim odpowiem na  to  pytanie  zastanówmy się
najpierw co to takiego „stres”?

Stres jest  definiowany  w psychologii,  jako  dynamiczna  relacja  adaptacyjna pomiędzy
możliwościami jednostki, a wymogami sytuacji (stresorem), charakteryzująca się brakiem
równowagi. Podejmowanie zachowań zaradczych jest próbą przywrócenia równowagi.
W  terminologii  medycznej,  stres  jest  zaburzeniem  homeostazy  spowodowanym
czynnikiem fizycznym lub psychologicznym. Czynnikami  powodującymi stres mogą być
czynniki umysłowe, fizjologiczne, anatomiczne lub fizyczne. Osoba odczuwająca stres jest
pobudzona  emocjonalnie,  ma  przyspieszoną  akcje  serca,  wyższe  ciśnienie  krwi,
przyspieszony oddech, odczuwa suchość w ustach,  na ciele  pojawia się gęsia skórka,
następuje wzrost stężenia cukru we krwi.
Tyle definicja zaczerpnięta ze słownika PWN (oczywiście nie jest to jedyna definicja). A
życie?

W  terminologii  „życiowej”  –  stres  jest  reakcją  na  różnicę  między  tym,  na  co  nasz
organizm  i  nasza  psychika  są  gotowe,  a  rzeczywistymi  wymaganiami jakie  stawia
otoczenie. Jeśli więc np. pracownik spodziewa się postawienia przez szefa wymagań, co
do których nie jest pewny czy im w danej sytuacji sprosta (ponieważ nie wie dokładnie
jakie  i  jak  duże  wymagania  zostaną  przed  nim  postawione)  rozpoczyna  się  reakcja
stresowa. 
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Jako pierwszy pojęcie  stresu wprowadził  do użycia Hans Hugon Selye. Temu zjawisku
poświęcił około 50 lat pracy naukowej i wiele ton papieru na jego opisanie. Selye jako
pierwszy postawił  hipotezę, że szereg chorób somatycznych jest skutkiem niezdolności
człowieka do radzenia sobie ze stresem. Zjawisko to nazwał mianem „niewydolności tzw.
syndromu ogólnej adaptacji” i opisał je w pierwszej swojej książce na temat stresu ”The
Stress of Life” z 1956 roku. Według niego sytuacja stresowa zwykle przebiega poprzez
trzy stadia:
1. Stadium alarmowe -  gdy do organizmu dociera informacja o problemie,  w wyniku
której następuje mobilizacja sił. W tym stadium występują dwie subfazy:
- szoku - gdy pojawiają się problemy związane z działaniem stresora,
- przeciwdziałania  szokowi –  gdy  pojawiają  się  typowe  objawy  stresu,  następuje
mobilizacja sił, podejmowane są próby radzenia sobie z problemem.
2.  Stadium  przystosowania  (uodpornienia  się)  -  gdy  pierwsza  faza  związana  z
wystąpieniem problemu minęła. Psychika i organizm zaczynają dobrze znosić działanie
stresora, stają się jednak mniej odporne na inne, mniejsze zagrożenia, które wcześniej
nie były zauważane. Jeśli organizm poradzi sobie z trudną sytuacją – wszystko wraca do
normy, jeśli nie-zaczyna się stadium trzecie.
3.  Stadium wyczerpania  –  gdy stres oddziałuje  zbyt  długo i  zbyt  silnie,  a  nadal  nie
potrafimy poradzić  sobie z  problemem. W tym stadium pojawiają  się także wszystkie
negatywne  dla  zdrowia  efekty  stresu,  jak  rozregulowanie  funkcji  fizjologicznych  (np.
biegunka czy bezsenność), rozwój chorób związanych ze stresem i inne.

A teraz jak to się ma do naszej pracy?
Otóż rozwijając ten temat najważniejszą rzeczą jest odpowiedź na pytanie ,,dlaczego tak
naprawdę TU pracujesz?” Czy pracujesz, ponieważ:
1. Lubisz to robić?
2. Jest to kolejny etap w Twojej karierze?
3. Nic lepszego na razie nie było?
4. Wyłącznie dla pieniędzy?
5. Twoja rodzina „wymusiła” na Tobie TĘ pracę (bo daje prestiż, jest się czym pochwalić
przed rodziną, sąsiadami, wśród znajomych…a co, niech pękną z zazdrości i nie ważne, że
Ty też pękniesz…np. z wyczerpania)?

Zrób  sobie  rachunek  plusów  i  minusów.  Dopiero  gdy  odpowiesz  sobie  na  pytanie
szczerze, łatwiej będzie Ci odnaleźć się w pracy i przystosować do obowiązujących w niej
reguł. Jeżeli w Twoim obrachunku zysków i strat przeważają straty prędzej czy później
zdecydujesz  się  na  zmianę  pracy.  Zajęcie,  którego  nie  lubimy,  które  nas  meczy,
denerwuje, nudzi jest jak nieudane małżeństwo - odbiera ochotę do życia. Natomiast jeśli
przeważają plusy, postaraj się zrobić wszystko, żeby pracowało się lepiej.

Przede wszystkim uśmiech i uprzejmość. Przychodź, najczęściej jak się da, do pracy z
uśmiechem na twarzy,  zostawiając  swoje  prywatne problemy i  zmartwienia  w domu.
Praca nie może być miejscem na odreagowywanie stresu. Inaczej  niektórzy cały czas by
krzyczeli, inni płakali, jeszcze inni do nikogo by się nie odzywali. Nie byłoby to przyjemne
miejsce dla kogokolwiek. Wiadomo, czasem zdarzy się jednak, że zachowasz się nie tak
jakbyś chciał – np. zareagujesz za gwałtownie, powiesz „o jedno słowo za dużo”. Zdarza
się, nie ma sensu udawać później, że nic się nie stało, albo unikać tej osoby. Zazwyczaj
zwykłe ,,przepraszam” wystarczy.

Zaobserwuj  i  oceń  swój  stres.  Dopóki  nie  nauczysz  się  identyfikować  czynników
wywołujących  stres,  dopóty  nie  będziesz  potrafił  sobie  z  nimi  radzić.  Dlatego  notuj
objawy stresów i sytuacje, podczas których się one pojawiają. Niektórych sytuacji nie da
się  uniknąć,  lecz  identyfikując  stresujące  czynniki  możesz  zawczasu  rozładować
nagromadzone czy  dopiero  gromadzące się  emocje np.  przez:  spacer,  jogę,  czytanie
książek, pływanie, bieganie, tenis, czy coś innego co sprawi Ci przyjemność.
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Zaakceptuj siebie ze wszystkimi zaletami i wadami. Pamiętaj, że nikt nie jest doskonały
(chociaż  doskonalenie  jest  wskazane).  Czytaj  książki  i  poradniki  napisane  przez
profesjonalistów, dokształcaj się na szkoleniach i kursach przydatnych Ci w pracy, chodź
na spotkania biznesowe, spotykaj się ze współpracownikami, przyjaciółmi i  rozmawiaj,
rozmawiaj, rozmawiaj. Dzięki temu dużo będziesz wiedział, a może też któraś informacja
okaże się TĄ zmieniającą Twoje życie? I zawsze oczekuj najlepszego. Nawet jeżeli spotka
Cię rozczarowanie, czas przed nim przeżyjesz bez stresu.

Nic na siłę. Jeśli zaczynasz pracę - wchodzisz do zespołu, więc powinieneś w nim zacząć
funkcjonować. Nie dzieje się to tak od razu. Ciebie musi zaakceptować grupa, a Ty ją. Nie
przyspieszaj tego procesu na siłę. Nie staraj się na siłę zaprzyjaźnić, nie do Ciebie należy
inicjatywa przejścia na ,,ty” z nowymi kolegami, ale do nich. Pamiętaj o jeszcze jednej
sprawie  -  na  początku pracy  starasz  się zawsze  wypaść  jak  najlepiej,  zabłysnąć.  To
bardzo  dobrze, bylebyś nie  przesadził  z  dawaniem rad i  pouczaniem.  Natomiast  jeśli
uznasz za słuszne kogoś skrytykować, skoncentruj się na sytuacji, a nie na osobie. Jeśli
już pracujesz – utrzymaj dobre, koleżeńskie relacje. Czyż nie lepiej jest pracować w miłej
atmosferze? 

Tyle ile dasz radę. Nie bierz też więcej spraw/ zadań do zrobienia niż jesteś w stanie
zrobić.  Dzięki  temu  zapobiegniesz  swojej  frustracji,  że  chyba  przesadziłeś,  wyrzutów
bliskich, że miałeś w domu zająć się sprawami domowymi (a tu znowu przynosisz pracę
do domu) oraz niezadowoleniu przełożonych, że miałeś zrobić i nie zrobiłeś. Jeśli mimo to
ktoś (szef, współpracownik) usiłuje dodać Ci kolejne zadanie do wykonania, a Ty wiesz,
że nie dasz rady (bo już masz do wykonania pracę „na wczoraj”, bo jeśli podejmiesz się
kolejnego  zadania  jakość  ucierpi)  naucz  się  mówić  „nie”  i…  je  uargumentować.
Odpowiednia argumentacja i sposób jej przekazywania potrafią zdziałać „cuda”.

Masz  swoje  zdanie.  Nie  jest  wyjściem  zawsze  przyklaskiwać  współpracownikom  lub
zawsze oponować. Ważne jest również Twoje zdanie, ale także sposoby przedstawiania
swoich propozycji. Staraj się przedstawiać solidne argumenty popierające Twoje zdanie.
Warto  przygotować  się  do  takich  rozmów  również  pod  kątem  swojego  zachowania.
Podczas rozmowy powinieneś panować nad sobą, Jeżeli czujesz, że zaczyna Cię ponosić,
zrób np. herbatę, lub powiedz, że potrzebujesz oddechu i  dokończysz rozmowę jutro.
Często  zdarza  się,  że  jakieś  drobne  sprawy nas  irytują  i  zatruwają  życie.  Warto  je
wyjaśnić, a nie udawać, że wszystko jest w porządku. Czasem właśnie rozwiązanie tych
kilku  ,,problemików”  oczyszcza  atmosferę  powodując,  że  praca  staje  się  zupełną
przyjemnością.

No i  wreszcie kontakty z szefem. Nie ,,sprzedawaj” mu cudzych pomysłów - to i  tak
prędzej czy później wyjdzie na jaw. Nie donoś - co prawda szef będzie poinformowany,
ale koledzy wściekli, więc czy warto? I nie wyrywaj się do wykonywania zadań, których
nie potrafisz zrobić. Zapewne chcesz się wykazać, dostać być może awans. Świetnie, ale
jeśli nie potrafisz czegoś zrobić powiedz o tym i poproś najpierw o szkolenie albo o osobę
bardziej doświadczoną, do wspólnej realizacji projektu. Natomiast sumiennie spełniajmy
swoje  obowiązki.  Jednocześnie  postaraj  się  nie  zazdrościć  jeżeli  ktoś  inny  zasłużenie
awansuje.  Na  Ciebie  też  przyjdzie  kolej.  Złóż  mu  tymczasem  gratulacje  i  zamiast
rozsiewać plotki na jego temat spróbuj przeanalizować co przyczyniło się do jego sukcesu
i wyciągnij wnioski na przyszłość. Takie zachowanie da Ci szacunek zarówno szefa jak i
Twoich  współpracowników.  Tym  samym  wytworzysz  wokół  przyjazną  atmosferę
ułatwiającą prace i sprawiającą, że inni pracownicy będą do niej szli z przyjemnością.

Na  koniec  jeszcze jedna  bardzo ważna  uwaga  -  dajmy sobie  prawo do  odpoczynku.
Psychologowie alarmują, że większość z nas zupełnie nie potrafi  odpoczywać. Niestety
mają wiele racji.  Wstajemy rano, myjemy się, śniadanie,  pęd do pracy, praca, praca,
praca, późno w nocy powrót do domu z…pracą w teczce, znowu praca i budzimy się z
klawiaturą odbitą na policzku, wstajemy, myjemy się, śniadanie, pęd do pracy… Czy taki
scenariusz  jest  Ci  znajomy?  Ale  tak  szczerze.  Jeśli  więc  jest  –  uważaj.  Wewnętrzną
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równowagę  łatwo  rozchwiać  do  poziomu  gdzie  już  nie  zdążysz  jej  przywrócić  do
bezpiecznego poziomu. Pamiętasz huśtawkę w dzieciństwie? I pamiętasz co się działo jak
za  mocno  ją  rozbujałeś?  U  mnie  skończyło  się  to  kilkunastoma  szwami  na  głowie  i
tygodniem  w  domu,  podczas  gdy  mogłam  bawić  się  z  przyjaciółmi  przeżywając
niesamowite przygody i czerpiąc z tego olbrzymią radość.

Oczywiście to co wymieniłam, to nie są jakieś „złote środki” czy „lek na całe zło”, ale
warto te „rady” stosować, by stres nie wykańczał. Jesteś w końcu w pracy, nie na
wyścigach;) 

Joanna Miziuła
miziula@eudaimonia.com.pl

6. Syndrom srającego ptaka czyli rzecz o wolności i miłości

W pewnym miasteczku, a rzecz dzieje się kiedyś i nie ma znaczenia gdzie
dokładnie i który to jest rok, bo o czymś innym jest ta historia. Zresztą w
różnych  wersjach  możesz  znaleźć  tę  historię  w  różnych  książkach,  w
Internecie lub usłyszeć na różnych szkoleniach. I mimo, że jest ona tak
popularna przytoczę ją tutaj tak jak inne historie.

Zatem zacznę raz jeszcze. Jest pewne miasteczko gdzieś na handlowym
szlaku  gdzie  jest  zupełnie  dobrze  prosperująca  karczma.  Karczma  pod
„Szczęśliwą  gwiazdą”.  Co  wieczór  karczma  tętniła  życiem.  Jednak  wiesz,  czasem
przychodzi kryzys a czasem mijają chwile prosperity.

I tak się zdarzyło z karczmą, że w ciągu paru tygodni w karczmie zrobiło się pusto. Aż
pewnego wieczora w karczmie był tylko karczmarz i jeden gość. Karczmarz jak zwykle z
uśmiechem obsłużył gościa, ugościł go i usiadł przy nim przy stole chwilę porozmawiać. 

Gość okazał  się  wędrowcem. Po kilku  chwilach  rozmowy dowiedział  się,  że kiedyś ta
karczma była pełna gości i życie w niej tętniło radością i humorem. Wędrowiec wysłuchał
całej historii i powiedział karczmarzowi, jak może zmienić ten stan rzeczy i spowodować,
że ponownie będzie miał tłumy gości w karczmie. 

Karczmarz  z  zaciekawieniem spojrzał  na  wędrowca i  powiedział:  „Jak  to,  przecież ta
karczma  od  lat  nazywa  się  pod  szczęśliwą  gwiazdą”.  Wędrowiec  tylko  spojrzał  na
karczmarza  i  odrzekł:  „Zrobisz  jak  zechcesz.  To  jest  moje  podziękowanie,  za  to  jak
serdecznie mnie ugościłeś”.

Następnego  dnia  rano  wędrowiec  odjechał  i  karczmarz  popadł  w  zadumę.  Przecież
karczma od zawsze nazywała się pod „Szczęśliwą gwiazdą” i teraz miałby nazywać się
inaczej.  Ale  z  drugiej  strony  goście,  dochody,  życie  i  to  wszystko.  Cóż,  karczmarz
zdecydował się i zamówił nowy szyld dla swojej karczmy.

Pewnego dnia w lesie ogłoszono wielki konkurs śpiewu. Wystąpić mógł każdy, kto chciał.
Zadanie było to samo, zaśpiewać. I nie ważne było, kto skąd jest i kim, musiał zaśpiewać
w konkursie. Oceniali wszyscy.
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Zgłosili się wszyscy mieszkańcy lasu za wyjątkiem sowy, która o tej porze po prostu sypia
bo najchętniej żyje nocą. Zgłosiły się przepięknie brzmiące słowiki, skowronek co śpiewa
cały  dzień  w  polu,  zgłosiły  się  też  inne  zwierzęta,  mniej  obdarzone  głosem  i
umiejętnościami śpiewu. Wśród wykonawców był również człowiek.

Turniej  zaczął  się  późnym  popołudniem,  tak,  że  sowa  mogła  przysłuchiwać  się  już
wszystkim. Jak się okazało, zgłosili się wszyscy mieszkańcy lasu włącznie z człowiekiem.
Występy były dłuższe i krótsze. Słabsze i lepsze, niektóre były przepiękne. Po ostatnim
występie odbyło się tajne głosowanie i potem podliczono głosy. 

Było już blisko północy kiedy ogłoszono wyniki. „Dwóch wykonawców dostało po jednym
głosie  i  zwycięzca otrzymał  wszystkie  pozostałe głosy.” zapowiedziała  sowa.  Wszyscy
wstrzymali  oddech  by  usłyszeć  kim  jest  ten  prawie  jednogłośny  zwycięzca.  Szmer
zaskoczenia i zdziwienie było jedyną reakcją na wyniki konkursu.

Jakiś czas temu uczestniczyłem w jednym ze szkoleń „trening trenerski”. Rozgorzała w
trakcie z jednej przerw dyskusja czy można dawać komuś feedback (informację zwrotną)
w takiej formie, że według mnie to zrobiłbym to tak i tak lub też ja rekomenduję to i to. Z
jednej  strony jest  to przecież ocena bardzo subiektywna ponieważ dotyczy wyłącznie
odbioru dającego feedback.

Jednak z innej strony może się okazać, że taki feedback jest oceną i  to bardzo ostrą
oceną. Można też się zastanowić jak przekazać taki feedback i co tam jest najważniejsze.
Nie wiem jak Ty, dla mnie każdy feedback, nawet ten oceniający, jest prezentem, który
otrzymuję od drugiej osoby. Czasem mogę się z nim nie zgodzić, czasem może coś mnie
tknie, jednak jest to prezent i  tak traktuję taką informację zwrotną. Mam też zawsze
nadzieję, że dający prezent daje tenże prezent. Cóż czasem odnoszę wrażenie, że mam
do czynienia z syndromem srającego ptaka.

Na jednym z portali społecznościowych pojawił się temat jak w pewnej podgrupie właśnie
o takim tytule:  „Syndrom srającego ptaka”. W zasadzie co to za syndrom i  o co zeń
chodzi. Bo przecież, czy tylko o to, że ptak sra z góry na wszystko i wszystkich. A może
są też tam głębsze treści? 

Kiedy zacząłem się wczytywać w posty tego tematu zaczął  rysować się  taki  mi  o to
obrazek. Ptak to człowiek, którego domeną jest głównie obsrywanie wszystkich innych.
Nawet we własne gniazdo przysra jak się pomyli a potem uda, że gniazda pomylił.

Zaskakujące jest jak bardzo twardo kojarzy się ten srający ptaszek z jednym w zasadzie
stanem emocjonalnym. Ptaszek po to żyje, by pszysrywać innym jak tylko nadarzy się
okazja i czasem bez okazji. 

Zacząłem przeglądać inne wątki i tematy tej grupy, na innych grupach. Zadziwiające jest,
jak często dobrze rozwijają się wątki, w których jest miejsce na przysranie. Wątek może
tkwić w miejscu jednak wystarczy jeden wpis, który kieruje uczestników na ścieżkę ptaka
i zaczyna się podjazdowa wycieczka w dowolną stronę.

Jak mogę komuś przyłożyć to chętnie rozwija się dyskusja, jak ktoś pozamiata to ta
dyskusja  jakby  zamiera.  A  za  niechybne  wtrącenia  aby  jednak  zawrócić  na  zdrową
optymistyczną ścieżkę pozytywnego myślenia „dostaje się po łapkach”.

Kiedy jakiś wątek dotyczy jakiejś osoby, jakże trudno doczytać się wielu wpisów o tym co
dobrego ta osoba wnosi do naszego życia. Za to jaką zadrą w oku jest ona i komu w
poprzek stoi - to prawie całe lawiny wpisów. 
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Faktem jest, że jakaś ilość syndromowych wpisów to użalanie się nad sobą i jakież to
straszne krzywdy dotknęły piszącego. Jednak przy okazji ptaszek przysra i już się robi
syndromicznie. 

Czasem zaczynam  się  zastanawiać  czy  chcę  naprawdę  dopisywać  się  do  wątku  lub
rozpoczynać  nowy.  Zresztą  zadziwiające  jest  jak  mało  wątków,  takich  normalnych,
pozytywnych  po  prostu  nie  rozwinęły  się  i  po  kilku  wpisach  padły.  Tak  jakby  nie
interesowało nas to co normalne, dobre, jak można z takich tematów czerpać.

Są  chwile,  że  zazdroszczę  właścicielom  niektórych  forów mocy władzy.  Jeden  z  nich
napisał wręcz na swoim forum, że prowadzi cenzurę postów i jak nie będzie jakiś się mu
niepodobał to taki post po prostu usunie. Jeżeli myślisz, że jego forum już nie istnieje, to
zaskakujące jest, że na forum zapisanych jest kilkadzieści  tysięcy osób i ponad tysiąc
osób aktywnie wpisuje różne rzeczy.

Kiedy napisałem, że srający ptak, to oznaka szczęścia, dowiedziałem się, że i owszem,
jednak szybko wątek przeniósł się z powrotem na właściwe tory przysrywania. Oczywiście
elegancko, tak by nikogo nie obrazić ale sytuacje jak to jest kiedy ptaszek zrobi swoje.

Kiedyś  Jezus w jednej  z  przypowieści  Ewangelicznych  powiedział:  „Kto jest  bez  winy
niech pierwszy podniesie kamień i rzuci” w cudzołożnicę. Cóż, nikt nie rzucił. Więc jak to
jest, chętnie komuś można przytknąć i zrobić to co ptaszek syndromiczny. Ale jak co do
czego dojdzie to kamień pozostaje na ziemi.

Myślę, że to bardzo dobrze, że kamienie nie latają tak często ale czy musi dochodzić aż
do takich sytuacji.

Niedawno na jednym z  portali  jeden z coachów postawił  pewną zagadkę, w zasadzie
historię o mistrzu i uczniu. Pewien młody adept sportowy osiągający bardzo dobre wyniki
w  swojej  dyscyplinie  sportu  na  poziomie  mistrzowskim  miał  w  klubie  grono  bardzo
niechętnych sobie  kolegów. Pierwszy odruch z  jego strony to chęć sprzeciwu, reakcji
wręcz odwetowej, jakiejś małej wojny z nimi. 

Stan taki utrzymywał się już jakiś czas i nabierał na sile, tak, że stał się w jakiś sposób
nieznośny dla  młodego mistrza.  W końcu udał  się  do swojego przyjaciela  a  zarazem
mentora, z którym zaczął rozmowę na ten temat. Kiedy opowiedział całą sytuację, stary
mistrz, chociaż w pełni kondycji fizycznej powiedział swojemu młodemu koledze, co musi
zrobić.

Cóż reakcja jego tylko wzmogła napięcie  i  był zaskoczony tym co mistrz proponował.
Dlatego też kiedy po skończonym treningu i rozmowie wracali już do domów stary mistrz
zabrał młodzieńca trochę mniej typową drogą, bardziej pustą, pomiędzy zaniedbanymi
domkami,  gdzieś  pośród  drzew.  Kiedy  zbliżali  się  do  kolejnego  skrzyżowania,  a  szli
pieszo, bo było niedaleko i bardzo ciepło z przeciwka nadeszła grupa kilku ludzi, jak to się
mówi ABSów, w dresikach, takich co na pierwszy rzut oka najlepiej zrobić w tył zwrot i w
nogi co sił. Kiedy stanęli naprzeciw siebie mistrz i  jego młody uczeń usłyszeli: „Dawaj
kasę”

Parę tygodni temu rzuciłem na parę portali temat problemu. Co jest problemem, jak i co
z tym zrobić. Intencja była bardzo prosta, chociaż objaśnienie bardziej złożone. Całość
sprowadzała  się  do  faktu,  że  jakiekolwiek  zdarzenie  nie ma znaczenia.  To znaczenie
nadajesz sam. Stąd problem pojawia się jak coś nazwiesz problemem. I jest to problem z
tym, że coś nazwałeś problemem. 

Ciekawe  co  można  zrobić  z  takim  problemem  i  jak  łatwo  zamienić  taki  problem  w
zadanie. Cóż, na jednym portalu dostałem lingwistyczno filozoficzny wykład, z którego
zrozumiałem, że prowadzę gierki językowe, z których nie wiele wynika. Na innym portalu
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coś się  rozwija  jednak dużo łatwiej  wychodzi  biadolenie  i  problemowanie  niż  krok w
stronę rozwiązania „w locie” tego co jeszcze nie nastąpiło, problemu, którego nie ma.

Może jestem za bardzo wyczulony jednak w wielu miejscach, kiedy wchodziłem do wątku
z  wersją  pozytywnie  ukierunkowaną,  albo  nie  była  wychwycona  albo  dostawałem
pouczenie, że w złą stronę zmierzam. Pewnego razu, ktoś wręcz wytknął mi jakieś błędy
literowe w tym co napisałem, może też i ortograficzne. (Hmmm???).

Ciekawe  czy  znasz  przypowieść  Ewangeliczną  o  synu  marnotrawnym.  Pewnego  razu
jeden z dwóch synów poprosił ojca o swoją część majątku. Dostał ją, wziął i poszedł w
świat. Tak się złożyło i ją przehulał. Kiedy się skończyły zasoby zdecydował się wrócić do
ojca prosząc go o zrozumienie. 

Ojciec  bardzo  się  uradował,  że  syn  wrócił  i  wydał  na  jego  cześć  ucztę.  Jakież  było
oburzenie drugiego syna, jak się o tym dowiedział. Wręcz wypomniał ojcu, że nie dał mu
nawet aby się z przyjaciółmi zabawił.

Na jednym ze szkoleń spotkałem pewnego człowieka po raz drugi. Kiedy ćwiczyliśmy w
grupie kilkuosobowej, nagle dowiedziałem się, że „mam nachalny dar czytania w jego
myślach” zgadując co mu jest. Nawet nie bardzo domyślam się, w jaki sposób zbudował
ten obraz sobie, jednakże udało mu się przysrać na tyle skutecznie, że ominąłem go w
następnych ćwiczeniach skutecznie.

Zastanawia mnie jak łatwo i szybko potrafimy sobie zrobić wspaniałą krzywdę, traumę
lub stres. Jako rasa ludzka jesteśmy wreszcie w czymś mistrzami. Wystarczy odrobina,
która nie zgadza się z naszym obrazem rzeczywistości, naszą mapą i pierwsze co robimy
to obsrywanie siebie i innych w polu zasięgu. 

Oczywiście jest to przeciętny widok i nie należy generalizować, jednak jak rozejrzysz się
dookoła  to  łatwo  możesz  zauważyć  ile  przysrywającej  wydzieliny  znajduje  się  w
otoczeniu. Wiesz, najdziwniejsze jest to, że praktycznie nie widać własnej, chociaż jest
ona najsilniejsza i największa.

Zresztą  dlaczego sobie utrudniać życie.  Jak coś mi  się  nie  udało,  to  przecież jestem
największym nieudacznikiem, taką bedłką sierotą, gnilcem jakimś.  Fajnie  jest  się  tak
zdołować. Zamiast powiedzieć sobie i „i ch... z tego” znacznie łatwiej idzie podsrywanie
pod siebie. Jak łatwo zafundować sobie taką traumeczkę.

A jak wiele przyjemności można czerpać jak komuś coś wyjdzie inaczej. Och, to prawie
żyzne  eldorado hodowlane  by  wydawać  ekspiacyjne  dźwięki  obsrywania,  przy  każdej
możliwej okazji, podkreślania jakiż to mężny i dzielny osobnik, któremu nic nie wychodzi
i zawsze w poprzek. 

Przy okazji wybielenie siebie jest jak znalazł. No, nie jest to wybielenie na tyle skuteczne
aby traumeczka zniknęła.  Na tym eldorado dobrze się  trzyma i  przy pierwszej okazji
eksploduje  fascynująca  fontanna  traumatycznych  uczuć.  Zresztą  ułamki  sekund
wystarczają aby podwoić jej jakość i wielkość.

A jak już pielęgnujesz w sobie traumeczkę to do przysrywania nawet kroku nie trzeba
zrobić. To tak jak z ptaszkiem. Kiedy ma potrzebę to bzdęk i wyszło, i jest nawóz pod
traumeczkę.

Kiedy ostatni raz zatrzymałeś się na chwilę aby spojrzeć na siebie, aby popatrzeć na to co
jest dookoła Ciebie, by poczuć ile w tym wszystkim jest pozytywnej energii. Wiem, wiem,
Twój odbiornik i nadajnik pracuje na innej częstotliwości i w dodatku z inną modulacją. 
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To  dlatego  wszystkie  potoki  pozytywnie  zestrojonej  energii  omijają  Ciebie  niczym
promieniowanie  kosmiczne  Ziemię.  Ciekawe,  czy  wiesz,  że  posiadasz  kilka  prostych
narzędzi abyś mógł się dostroić do takiego energetycznego przekazu pozytywnej siły.

Jednym z najprostszych narzędzi  jest uśmiech. Uśmiechnij  się do siebie i  pomyśl jak
świetnie Ci  się  udało  komuś przysrać. Bądź  z  tego tak dumny by Twój  uśmiech  był
jeszcze większy i radośniejszy, by mógł pochłonąć całą pozytywną energię wokół Ciebie.
Im  większy  będzie  ten  uśmiech  tym  lepiej  się  poczujesz  w  przekonaniu  dobrze
popełnionego przysrania.

Spróbuj  jeszcze  coś  przy  okazji  wymyślić  aby  przysranie  było  jeszcze  większe,  bo
zwiększy Twój uśmiech tak bardzo, że może lawinowo zrobić się nieskończenie wielki i
silny. Ciekawe jak Ci idzie to przysrywanie z uśmiechem. 

Co, a może teraz zauważasz różnicę i wolisz  posłuchać tego co jest na zewnątrz. Taka
mała chwila zrozumienia. Tylko uśmiechaj się, wciąż się uśmiechaj. I nic to, że kiedyś w
dyskusji jeden interlokutor próbował wykazać, że to złe narzędzie. Bo jak się zaczniesz
uśmiechać w pewnych kręgach to mogą potraktować cię za dewianta.

A bo to kultura ma wpływ, otoczenie, środowisko i wiele innych czynników. To dlaczego
na widok śmiejącego się dziecka prawie wszyscy uśmiechają się, niezależnie gdzie ma
ten uśmiech miejsce. Aha, nie stać cię na dziecięcy uśmiech bo przecież jesteś dorosły i
nie wypada się uśmiechać.

A skąd to wiesz? Po czym poznajesz, że uśmiech jest zły. Przecież powstał pod wpływem
przysrywania, bo zrobiło Ci się dobrze i dlatego się uśmiechnąłeś. Uśmiech rozluźnia i
relaksuje, bez względu na źródło powstawania uśmiechu. A jak jesteś wyluzowany to
jestem przekonany, że masz taką możliwość aby zauważyć więcej i lepiej, by poświęcić
chwilę na spojrzenie wokół siebie aby usłyszeć te wszystkie odczucia, które tam są.

Jednak jest  jeszcze coś, co możesz zrobić.  Możesz zmienić.  Kiedy jesteś rozluźniony,
wyluzuj zupełnie. Niech zatrzyma się na chwilę czas, wyłącz emocje, przestań oceniać.
Pozwól sobie na odczuwanie. Wiem, że jest to wyzwanie. To jest trudne.

Jednak cały czas się dzieje coś, jakieś zdarzenia mają miejsce. Najczęściej chcesz nadać
im jakieś znaczenie, określić swój punkt widzenia. W ten sposób bardzo łatwo oceniasz.
Bo jak inaczej nadasz znaczenie. 

Poczuj  pełną  swobodę  myśli,  niezwiązanych  z  niczym,  pozwól  by  czas  trwał  w
niemomencie. Jakbyś oznaczył na linii czasu wszystkie punkty zdarzeń tych, które były i
tych, które będą to możesz zauważyć, że dzielą się na małe odcinki. Na lata, miesiące,
dni. Na godziny, minuty, sekundy, momenty. Gdzieś jest dany moment i zaraz obok jest
następny moment. Te dwa punkty, co możesz zauważyć, łączy jakaś linia.

Wyobraź  siebie,  że  właśnie  możesz  wejść  pomiędzy  te  dwa  punkty.  Pomiędzy  jedną
chwilą i drugą chwilą. I na linii czasu przesuwasz się wraz z nimi, trwając pomiędzy nimi.
Doświadczasz  różnych  zdarzeń,  przeżywasz  je,  odczuwasz,  Spróbuj  teraz  je  ocenić,
spróbuj nadać im teraz znaczenie. 

Jak bardzo odczuwasz pełną wolność, głębię miłości. Czy śmiech jest tym co wzmacnia
Ciebie o Twoją chęć przysrania czy jest może takim samym zjawiskiem jak temperatura,
światło,  dźwięk.  Może  czujesz  śmiech  w  palcach  a  może  właśnie  wtedy  możesz  go
zobaczyć.

I jak długo pozwolisz sobie na bycie w nieczasie, pomiędzy dwoma momentami tak długo
będziesz potrafił być wolnym. Kiedy zechcesz zmienić, wiesz, że możesz zmienić.
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Wiesz zapewne jak się skończyła przypowieść Ewangeliczna. Ojciec zapytał się drugiego
syna, dlaczego nie chce się cieszyć, że jego brat zaginął a odnalazł się. Przecież on miał
wszystko pod dostatkiem a jego  brat  jakby  z  martwych  powstał.  Wystarczyła chwila
zrozumienia by docenić jak wielka i ważna rzecz się stała.

Na bardzo ciekawym szkoleniu o prostym tytule „Zręczność językowa” Robert Dilts dał
taki przykład, jak lekarz mówi do pacjenta: „Może się Pan poczuć źle” i zapytał się jaka
jest różnica jeżeli lekarz oznajmiłby, że pacjent może odczuwać pewien dyskomfort.

I  tu  rozgorzała  dyskusja  tak  jak  przy  problemie  z  problemu.  Czy  „dyskomfort”  jest
bardziej  pozytywne od „czuć się źle”.  To może zależeć od wielu  czynników, jednakże
sama frazeologia  mówi o komforcie,  czymś przyjemnym i jest poprzedzona czymś co
przypomina „nie”, przedrostkiem „dys-„.

Pamiętasz co robi w takich sytuacjach umysł. Aby wiedzieć co to jest dyskomfort szuka
wzorca komfortu. Czy nie wystarcza aby w ten sposób pojawiła się pozytywna energia
zmieniająca cały przekaz. Wystarczy chwila zastanowienie się miast szukania dziury w
całym. 

Przecież  łatwiej  zamienić  problem  w  zadanie  niż  szukać  mozolnie  stereotypowych
sposobów rozwiązywania problemu. Po co tak często nadużywasz słowa problem. A może
nie lubisz mieć zadań?

Stary mistrz podjął się trudnego zadania przez doświadczenie. Kiedy nocni nieznajomi
poprosili  jego i  młodego ucznia o portfele z pieniędzmi  to chętnie je oddał. Zrobił coś
więcej. Zaproponował by wzięli sobie jeszcze zegarki, buty, spodnie, kurtki i parę innych
akcesoriów.

Cóż  sami  wyglądali  bardzo  żałośnie,  w  brudnych  i  starych  dresach,  dziurawych  i
znoszonych butach i bez zegarków. Najciekawsza jest tu reakcja młodego ucznia, który
od chęci walki poprzez wściekłość do litości zmienił swoje emocje aż wreszcie spojrzał i
dostrzegł, że tak naprawdę to napastnicy byli okradani, mimo, że to on oddał im to co
miał. 

I wtedy zauważył, że może im pomóc, wejść w ich świat, zrozumieć i pomóc, bo może to
po jego stronie jest problem. Może to on okrada i niszczy nierozumiejąc, co się dzieje
wokół niego.

Zapewne nie rozwiążę tutaj zagadki syndromu srającego ptaka. Bo przecież jest to rzecz
otwarta. I może się okazać, że łatwiej jest to zrobić niż chwilę zrozumieć to co jest tam,
na zewnątrz Ciebie. Przecież, to jest takie nieznane, obce. Po co wychylać się z gniazdka.
By tobie coś przysrało. 

Chociaż  jak  sobie  przypomnisz  ewangeliczną  cudzołożnicę,  którą  Jezus  uwalnia  od
grzechu to okazuje się, że nie zawsze ptaszek przysra. No, zrobi to inaczej, jednak nie
ma odwagi podnieść kamienia, bo sam jest nie bez winy. Jak masz ochotę na to, aby
zrobić to, na co właśnie masz ochotę to zwykle idzie jak po maśle. 

I kap, kap spływa i skapuje. Jednak wystarczy chwilę zastanowić się i zauważyć druga
stronę świata. Tak, tam też jest strona. I wygląda tak samo, tylko z drugiej strony. W
momencie  gdy  znajdziesz  się  w innym układzie  punktów odniesienia  okazuje  się,  że
pewne  rzeczy  wyglądają  zupełnie  inaczej,  zupełnie  inaczej  je  odczuwasz  a  może  i
słyszysz zupełnie coś innego.

Znalazłeś się raptem w innym świecie, w innej pozycji  percepcyjnej i  okazuje się, że
skapujące przysrywanie nie sprawia takiej frajdy, bo przecież co przysrasz na siebie? Nie?
Nie podniesiesz kamienia? Nie wiesz czy jesteś bez winy, czyli co? Wystarczyło znaleźć
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się w innej pozycji, w „innym miejscu”, w „innym świecie” by to co powodowało radość
zaczyna zastanawiać.

Znacznie  trudniej  przysrać.  Jak  zrozumiesz  co  dzieje  się  po  drugiej  stronie,  może
napastnik potrzebuje Twojej pomocy lub nie podniesiesz kamienia, robisz ważny krok we
właściwą stronę. Oczywiście możesz się zapytać, czy aby każdy napastnik ma prawo do
swojej niedoli.

Wiem, że masz coś takiego jak system wartości, wiem że jest coś co powoduje Tobą, że
na poziomie zupełnie nieświadomym zachowasz się poprawnie. I nawet jeżeli znajdziesz
się w „innym świecie” i zrozumiesz tę drugą stronę, to jeżeli Twój system wartości jest
taki jaki być może będziesz potrzebował więcej czasu aby zmienić.

Bo możesz zmienić. Na jednym z portali jest pewien człowiek, który wszystko neguje, nic
nie  warto  zmieniać,  nie  warto  tego  czy  tamtego  i  wszystko  jest  czarne.  Odniosłem
wrażenie, że bardziej się on bawi niż wyznaje taki pogląd. 

Bo to, co mu kapie jest jednocześnie strawą i posiłkiem dla jego systemu przysrywania.
Trochę przypomina mi Marudę Smerfa, który na wszystko był na nie. W końcu nawet
postawił tezę, że nie warto marudzić. Niektórzy potrzebują takiego doładowania anty by
w ogóle żyć. 

Im bardziej zauważasz ich na nie, im bardziej chcesz ich zmienić tym lepiej się bawią, są
silniejsi i mocniej przekonani, że jest dobrze. Dostają od Ciebie wspaniały feedback, że to
co robią jest perfekcyjne. Tak sobie założyli i potwierdza się, że działa.

A skoro działa po co zmieniać. Właśnie jak bardzo możesz zmienić. To może zależeć jak
podejdziesz do tematu. Pamiętasz jak to jest z tym feadbackiem. Czy jest to ocena, czy
może prezent. Bo przecież jeżeli  dostajesz informacje zwrotną to dostajesz coś, na co
zasługujesz.

Jak  taką  informację  przekazać  aby  osiągnąć  zamierzony  cel  i  aby  nie  było  to
przysrywanie.  Wyobraź  sobie  taką  prostą  sytuację.  Prosisz  jako  szef  aby  Twoja
podwładna ustawiła  butelkę na wystawie. Ona to zrobiła. Jednak butelka stanęła tyłem
do frontu. Byle jak. Co teraz możesz zrobić?

Zawołasz podwładną i nakrzyczysz na nią lub po prostu wypalisz: „wie pani jak pani to
zrobiła. Ile razy by nie mówić wieczne problemy.”  Znasz to? A może poprosisz ją do
wystawy i powiesz: „Dziękuję Pani za postawienie butelki. Zupełnie dobrze to wygląda. W
dobrym miejscu, wyeksponowana. I wie Pani. Jak by to było gdyby tę butelkę postawić
trochę inaczej. Na przykład przodem do wystawy. Bo w ogóle dobra robota.” 

Pewnie się zastanawiasz, jak często się zdarza aby zwrócić komuś uwagę, że coś zrobił
źle, chwaląc go. I ciekawe jak bardzo jest to przysranie. A może jest to prezent. Prezent,
który Ty możesz komuś ofiarować. Jak bardzo możesz zmienić.

Wiem, że jest to wyzwanie. Bo ludzka natura jest przewrotna. Pewnie wcale nie zaskoczy
Cię, że konkurs śpiewu wygrał osioł. Tak, właśnie osioł wygrał konkurs śpiewu. I może
zadajesz sobie pytanie, jak to? 

Kiedy ogłaszano wyniki konkursu wszyscy byli zaskoczeni. Miejsce 2 i 3 wspólnie zdobyli
człowiek i słowik. I miejsce pierwsze osioł. Liczba oddanych głosów była jeszcze bardziej
zaskakująca. Na słowika i  na człowiek oddano po jednym głosie i  wszystkie pozostałe
głosy oddane były na osła. 

Kiedy  się  głębiej  zastanowisz  to  pewnie  zauważysz  przewrotność  tej  sytuacji  i  jak
podobna  jest  do  srającego  ptaszka.  Prawie  każdy  występujący  oddał  głos  na  osła,
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ponieważ uważał, że jego ryk jest tak beznadziejny, że oddając głos na niego, zmniejszy
szansę konkurencji.

Osioł  oddał  głos  na  najpiękniejszy  głos,  na  słowika,  który  zaśpiewał  rzeczywiście
najpiękniej. I człowiek oddał głos na siebie, bo przecież na kogo miałby oddać? Człowiek
uważał  się  za  najlepszego.  Ta  przewrotność  człowieczej  natury.  Jak  bardzo  możesz
zmienić.

Kiedy karczmarz wywieszał nowy szyld tłum gapiów już zauważył, że coś jest tam nie
tak. Szyld był nowy. Karczma nazywała się teraz „Pod siódmą gwiazdą”. Na szyldzie było
sześć gwiazd i ta szósta gwiazda była wyraźnie większa i pozłacana. I było tylko sześć
gwiazd.

I każdy kto zobaczył ten szyld zachodził do karczmy bardzo rozbawiony. Kiedy podchodził
już  do  lady  wołał  do  karczmarza:  „oj  coś  chyba  się  pomyliłeś.  Ale  dajże  kolejkę
najlepszego miodu i pieczyste do stołu”. I w ten sposób karczma znowu zaczęła tętnić
życiem.

Tak  to  zamiłowanie  do  przysrywania  stało  się  źródłem  zysków  i  przychodów  dla
karczmarza, który mocno się dziwił o co chodzi. Pewnego wieczoru ten sam wędrowiec
zaszedł  do  karczmy.  Kiedy  karczmarz  go  zobaczył,  zaprosił  do  swojego  najlepszego
stolika, dał mu jadła i picia tyle ile chciał i kazał przygotować najlepszy pokój na nocleg. 

Kiedy rano wędrowiec zszedł na śniadanie podziękował mu i spytał się skąd tak dobrze
zna się na handlu. Wędrowiec odpowiedział, że nie ma pojęcia o handlu, za to zna się
dobrze  na  ludzkiej  psychice.  Czyżby  tak  łatwo  można  przewidzieć,  że  nic  co  ludzkie
można przysrać.

Według „Słownika wyrazów obcych” PWN z 1980 syndrom (z  greckiego syndromos =
zbieżny) jest terminem medycznym oznaczającym zespół objawów charakterystycznych
dla danej choroby, będących podstawą do jej rozpoznania, taki obraz choroby. Czy zatem
istnieje syndrom srającego ptaka?

A może to po prostu życie, bo z tego wychodzi taki obrazek, że zdrowo nas pokręciło.
Zamiast cieszyć się i  odczuwać wolność i miłość wolimy „srać”. Wtedy jesteśmy wolni,
kochamy, czujemy się lepiej?

Jak  bardzo  możesz  zmienić.  Jesteś  wolny,  kochasz.  Masz  wybór.  I  jak  można
zaobserwować znacznie częściej zabiegamy o kogoś względy jak jest trudny, jak przysra.
Kiedy partner czasem Cię odrzuca, utrudnia dostęp do siebie, zaczynasz go w pewnym
sensie bardziej cenić.

Bo masz coś do zdobycia, masz wyzwanie. A jakby to było, gdybyś miał wszystko o tak,
na klik, jak pilotem w telewizorze. Bez problemu, bez wysiłku. Nudno. Nieciekawie. A tu
ktoś może przysrać. Co nie będę mógł, nie potrafię, to nie dla mnie?

Pociąga i wyzywa. To dlaczego nie zdobyć raju znowu. Tam byłoby co robić, ile jest
ciekawego do zdobycia. Co? Jest tam zakaz przysrywania? Wrócimy do raju, bo tak jest
zapisane. Od nas zależy czy zmienimy go w ....  

Piotrek Podgórski
podgorski@eudaimonia.com.pl
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KALENDARZ SPOTKAŃ  klubu WW4A - Win Win for All

Kwiecień 2009
 01.04.2009 - Piotr M - Warsztat czytania w myślach
 08.04.2009 - Piotrek P - Hipnoza czy magia?
 15.04.2009 - Emilia B - Jesteś orłem więc lataj!
 22.04.2009 - Beata D - Strategie sukcesu - czyli trochę o metaprogramach
 29.04.2009 - Joanna M - Od "JA" do "ONI"-o co tu chodzi?

Maj 2009
 06.05.2009 - Piotr M - Język lidera. Jak skutecznie przewodzić innym
 13.05.2009 - Beata D - Intuicja dla biznesu - co robią, że wbrew logice, jednak się

udaje
 20.05.2009 - Piotrek P - Magiczne Metafory
 27.05.2009 - Joanna M - Dlaczego jestem kierownikiem?

Czerwiec 2009
 03.06.2009 - Piotr M - Niespodzianka na wakacje
 10.06.2009 - Joanna M - Proza życia-czyli Janek Kowalski szuka pracy
 17.06.2009 - Beata D - Umiejętności aktorskie w biznesie
 24.06.2009 - Emilia B - Strategie językowe - Model Miltona

Na spotkania klubu WW4A zapraszamy w środy o 18:00. Oczywiście w Warszawie do
Herbaciarni Herbathea przy ul.Bruna 20 
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